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Weroną Agaty Dudy-Gracz 
rządzi groteska. 
Wiarą w miłość ocala 
umierająca Julia

Ten spektakl może zdezoriento­
wać. Najpierw arytmetyka: na 
scenie pojawia się jednocześnie 
kilka par kochanków, są aż trzy 
Julie i dwóch Romeów. Repre­
zentują różne pokolenia. Naj- 
ważniejszajest jednak Pierwsza 
Julia, Julia najstarsza - Anna Po­
lony. Prawie nie schodzi ze sceny, 
leży w kącie na szpitalnym łóż­
ku. Umierając, na chwilę przed 
śmiercią ogląda całe swoje żyde 
niczym na ekranie. I powtarza: 
„przed egzekucją skazańcom 
podobno zdarza się chwila eufo­
rii. Dozorcy zwą taki rpoment 
ostatnim przebłyskiem”.

A zatem „Romeo i Julia” w Te­
atrze STU to ów „ostatni prze­
błysk”, projekcja wyobraźni 
umierającej kobiety: może sen, 
na pewno nie jawtCbyćmoże ja­
kieś marzenia, okruchy realno- 
śd I opowieść o wielkiej miłośd, 
która w obliczu śmierd wydaje 
się najważniejszym, najpiękniej - 
szym doświadczeniem. Choć to, 
co każę nam oglądać Agata Du­
da-Gracz, wcale piękne nie jest

Świat wykreowany na scenie 
nie jest romantyczny, niewiele 
ma wspólnego z liryką słynnych 
szekspirowskich miłosnych dia­
logów, nosi także znamiona sza­
leństwa, absurdu i groteski. Mło­
dzi kochankowie nie są ani pięk­
ni, ani specjalnie młodzi. Moż­
na założyć, że ulegli presji działa­
nia instynktów, ich uczude nie 

ma w sobie żadnej poezji. Ro­
meo Radka Krzyżowskiego jest 
wymiętolonym, zmęczonym ży­
dem operetkowym żigolakiem, 
Julia Izabeli Noszczyk to ubra­
na na różowo, infantylnie zacho­
wująca się grubaska. Romeo 
i Julia w średnim wieku (bardzo 
stylowi Katarzyna Gniewkowska 
i Zbigniew Rudński) przypomi­
nają przerysowaną parę z „Dy- 
nastii” - ich zachowania są tan­
detne i pełne pretensji.

W tym spektaklu nikt, oprócz 
umierającej Julii, nie wierzy 
w miłość. Uczucia poddane są 
dekonstrukcji, ośmieszone i 
spotwomiałe, doprowadzone 
do histerycznej intensywnośd, 
karykatury. Co ciekawe, reży­
serka, której znakiem rozpo­
znawczym są bogate, rozbudo­
wane scenografie, tym razem 
akcję umieściła w prawie pu­
stym wnętrzu. Na tle tej pustki 
działania bohaterów szczegól­
nie drażnią.

Może ten dziwaczny świat 
pozostałbyjedynie wybrykiem 
reżyserskiej wyobraźni, gdyby 
nie rola Anny Polony. Jej obec­
ność na scenie jest zadziwiająco 
dyskretna, zminimalizowana do 
prostych, nieskoordynowanych 
gestów, paru wypowiedzianych 
nieoczekiwanie słów.

A jednak niesie żar i nadzieję, 
przekreśla absurd świata wy­
pełnionego chorymi uczuciami. 
Aktorstwo na tym poziomie re­
dukcji jest przywilejem tylko 
największych, a Polony pokazu­
je w tym spektaklu klasę mi­
strzowską.
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